
Nr. li V Krak-gw, I8SS2 ! xj

2 z o d s y i k ą .
Zagranicą miesięczni-; 2 M. 30 i.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vaszyi.7G cm. amer
tygodniewo w Iśjrakcwie 40 h., 

Z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e r u
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Rekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty oocztowei. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bszimiea*

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi. sccyaliic-demokraiycznej.
W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Recfakeya i  ASmtnlstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.' 
Telefon Adm inistracyi N r.2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Blaprzód Kraków.

D ział in se ra to w y : 
ul. Gołębia L. 2. I. p

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wicr 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h,

R cznik XXV.

Komunikat austryacki.
tJrzęóow o donoszą  23 lip c a : Wiedeń, 23 lipca.
Rosyjski teren wojenny: N a po łudn iow y  w schód od T a ta ro w a  zag rożone  p rzez s iln e  ro sy j­

sk ie  u d e rzen ie , w alczące n a  M agurze w ojska  cofnęliśm y w  k ie ru n k u  głów nego g rz b ie tu  K arp a t.
Z resz tą  p rzy  n iezm ien ionem  po łożen iu  n ic  now ego .
Wioski teren wojenny: Po k ilk u  dn iach  sto su n k o w eg o  spoko ju  p rzy sz ło  w czoraj n a  froncie 

n a  p o łudn ie  od V al S u g an a  znow u do b a rd zo  g w ałtow nych  w alk . P oparc i trw ały m  ogniem  a r ty ­
le ry jsk im  o nadzw yczajne j sile , zaa tak o w ali W łosi ponow nie  w k ilk u  m iejscach . W szędzie w śró d  
n a jc ięższych  s tr a t  zosta li on i od rzucen i. B a ta lion  strze lców  po ln y ch  N r 7 i części p u łk u  p iech o ty  
N r 17, przeciw  k tó ry ch  pozycyom  b y ł sk ie ro w a n y  g łó w n y  a tak , w yszczegó ln iły  s ię  bardzo  w y­
b itn ie  w  ty ch  w alkach .

T ak że  w ob sza rze  P an ev eg g io  p rz y b ie ra ją  w alk i n a  rozm iarach . A tak  w łoskiej b ry g a d y  n a  
w zg ó rza  n a  p o łu d n iow y-zachód  o d  P an ev eg g io  zosta ł k rw aw o  o d p a rty . N a w zgórzach  n a  pó łnoc 
od  te j m iejscow ości ro zb ił się  ró w n o cześn ie  a ta k  n iep rzy jac ie lsk iego  b a ta lio n u . O dcinki naszeg o  
fro n tu  ty ro lsk ieg o , n a  k tó ry ch  froncie w czoraj n ie  b y ło  w alk i, zn a jd o w ały  się  p rzew ażn ie  w g w a ł­
tow nym  n iep rzy jac ie lsk im  o g n iu  działow ym .

Na froncie  Soczy o strze liw ano  s iln ie  M onte S an  M ichele.
Południowo-wschodni ieren  wojenny: Bez zm iany .

Z astępca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von Hoefer, m a rsza łek  po ln y  poruczn ik .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 23 lipca. 

U rzędow o donoszą  22 l ip c a :

Klęska Rosyan pad Rygę.
Berlin, 23 lipca.

(BK). B iuro  W olffa dpnosi pod  d a tą  22 l ip c a : 
W ed ług  w iadom ości, ja k ie  dziś n ad esz ły  o w czo­
ra jszy ch  a ta k a c h  R o sy an  n a  po łudn iow y  w schód 
od  R ygi, rozegrała się tam jedna z najgw ałto­
wniejszych walk, jakie doięd na froncie wscho­
dnim szalały. A tak  rozpoczął s ię  o godzin ie  10 
ra n o  nadzw yczaj gw ałtow nem  p rzy go tow an iem  
arty le ry js k ie m ; dzia ła lność  a r ty ie ry i w zm ogła 
się do  o g n ia  h u rag an o w eg o  o najw iększej g w a ł­
tow ności i trw a ła  p ięć  godzin . Ó godzin ie  3 po  
p o łu d n iu  p rz y s tą p iła  s iln a  ro sy jsk a  p iech o ta  do 
pjearwszego a ta k u . C iągle now e fa le  sz ły  s z tu r­
m em n a  n iem ieck ie  po zy cy e . W  o g n iu  a r ty le -  
ry i, k a ra b in ó w  m aszynow ych  i p iech o ty  z a ła ­
m ały się w szy stk ie  a tak i. O godz. 5 m in u t 80 
po p o łu d n iu  zo s ta ł te n  w ielki sz tu rm  od rzuco ­
n y . R o sy jsk a  a r ty le ry a  rozpoczęła  n a  now o p r a ­
cę. P o  lb a -g o d z in n em  silnern  p rzy g o to w an iu  
w y k o n ali R o sy an ie  o godz. 7 w ieczorem  drug i 
atak, k tó ry  tak że  się  ro zb ił po  pół-godzinnej 
walce.

Po k ró tk ie j pauz ie  n a s tą p iły  około godz. 8 
w ieczorem  ciąg łe  p o w ta rz a n e  a ta k i m asow e R o­
sy a n  o p ra w ie  je szcze  n ieb y łe j gw ałtow ności. 
O godz. 10 w ieczorem  zo sta ły  w szy stk ie  a ta k i 
od rzucone . D ziś p an o w ał n a  froncie  bo jow ym  
spokój. Do n ow ych  a tak ó w  n ie  m ieli w yczer­
p a n i R o sy an ie  ju ż  siły . P o zy cy e  N iem ców  p o ­
zo sta ły  p rz y  pełnem  ich  zabezp ieczen iu  w  ich  
po siad an iu . Klęska Rosyan jest ciężką, a krwawe 
straty poważne.

Możliwość wojny wiosko- 
niemieckiej.

Zurich, 23 lipca.
„N eue Z iiricher Z eituag*  donosi z M edyołanu , 

i i  w ypow iedzen ie  p rzez  W łochy w o jny  N iem ­
com je s t  k w esty ą  n a jb liższych  dni.

Polowanie na „DeiitscMand" 
i „Bremen“.

Berlin, 23 lipca.
„L okałanzerger*  d o n o s i: W ed łu g  d o n iesień  

w ielu  g a z e t szw ajcarsk ich , celem  śc igan ia  n ie ­
m ieckich  łodzi podw odnych  „D eutsch land*  i 
„B rem en* u tw o rzo n e  zo sta ły  dw ie sp ecy a ln e  
e sk a d ry  k rążo w n ik ó w  fra u c ą sk o  - an g ie lsk ich , 
sk ład a jące  się  z 18 o k rę tów .

Stanowisko Rumunii.
Berlin, 23 l ip c a . '

„V ossische  Zeitung* d o n o s i : Z p o śró d  ro z ­
m aity ch  w iadom ości o sy tu acy i w  R u m u n ii — 
ro zsze rzan y ch  w o sta tn ich  dniach  —  o k aza ło

się fak tem , iż p ie rw sze  30 w agonów  am un icy i, 
k tó re  R osya b ezp raw n ie  w strzym ała , p rzesz ło  
p rzez  g ran icę  ru m u ń sk ą . B yłoby b łędem  w y ­
sn u w ać  z tego  w niosek , iż w p o stępow an iu  rz ą ­
d u  ru m u ń sk ieg o  n a s tą p iła  ja k a ś  zasadn icza  d e ­
cyzya. W y n ik a  z teg o  ty lk o , iż R osya znów  m a 
nadzie ję  p o zy sk an ia  R um un ii i d la tego  czyni jej 
u s tęp s tw a  w  przew ozie  am uuicy i.

W ed ług  n aszy ch  in fo rm acy j, niema obecnie 
mewy o jakiejkolwiek definitywnej decyzji w s ta ­
nowisku Rumunii.

N ie u leg a  w ątp liw ości, iż o s ta teczn a  decyzya  
R u m u n ii za leżn ą  je s t  p rzed ew szy stk iem  od p rzy ­
szłego u k sz ta łto w an ia  się  sy tu acy i n a  w scho­
dn im  p lacu  boju.

Ogromne straty Francuzów 
1 Anglików.

Berlin, 23 lipca.
K o responden t „L okalanzeigera*  donosi z w o­

jen n e j k w a te ry  p raso w ej:
W  dn iach  19 i 20 lipca og ień  a r ty le ry jsk i 

F ran cu zó w  i A nglików  o raz  ich  dz ia ła lność  a ta -  
k o w a  zw iększy ły  się  do n iew idzianej d o ty c h ­
czas potęgi. N a fronc ie , m ającym  40 k ilom etrów  
d ługości, a takow ali F ran cu z i i A nglicy  ra z  po 
ra z  i m im o p ię trzący ch  s ię  p rz e d  ro w am i n ie ­
m ieckim i s t o s ó w  t r u p ó w  n ie  zap rzes taw a li 
sz tu rm u , ponosząc  o lb rzym ie  s tra ty .

W ysłali oni do a ta k u  przeszło  17 dyw izy i. 
P rzeciw ko  row om  n iem ieck im  w  lesie  F o u re a u r  
w y ru szy ły  g ę s te  m asy  k aw a le ry i ang ie lsk ie j, 
k tó re  a r ty le ry a  n iem ieck a  zdziesią tkow ała  z u ­
p e łn ie  stra sz liw y m  ogn iem .

Przymusowa regsstraeya 
koalicyjnych obcokrajowców w Anglii.

Haga, 23 lipca.
R ząd an g ie lsk i p u b lik u je , iż francuscy, włoscy, 

rosyjscy i serbscy poddani, m ężczyźni pow yżej 
la t 18, m u szą  się  w pisać n a  lis ty  re k ru ta c y jn e  
— pod g ro źb ą  grzywny 100 funtów szteriingów, 
w zględn ie  B-miesięcznego więzienia. P raw d o p o ­
do b n ie  rz ą d  an g ie lsk i p o staw i ich p rz e d  a l te r ­
n a ty w ą  w stąp ien ia  do w o jsk a  ang ie lsk ieg o , lu b  
też  p ań stw a , do k tó reg o  są  p rzy n a leżn i.

Nowy gubernator rosyjski w Galicyi.
Kopenhaga, 23 lipca.

(BK). D ziennik i p e te rsb u rsk ie  donoszą , że czło­
nek  R ady  p a ń s tw a  T r e p ó w ,  by ły  g en e ra ł-g u - 
b e rn a to r  K ijow a, o s ta tn io  p rzew odn iczący  o so ­
bnej kom isy i d la  w alk i przeciw  hegem onii n ie ­
m ieckiej, zosta ł zam ian o w an y  g e n e r a ł - g u -  
b  e r  n  a  t  o r  e m z d o b y t y c h  o b s z a r ó w  G a ­
l i c y i  i B u k o w i n y .

Zachodni teren wojenny: W  o bszarze  S om m y 
m usie li w czoraj n a s i p rzec iw n icy  — p o  swej 
obfitej w  s tra ty  k lęsce  dn ia  pop rzedn iego  —  
zrezygnow ać  z w ielk iego  jed n o liteg o  a ta k u . P o ­
szczegó lne  częściow e u d e rz e n ia  zo sta ły  bez  t ru ­
dności o d p arte , a lbo  ju ż  p rzy  podejm ow aniu  
stłum ione. P rz y  oczyszczan iu  ang ie lsk iego  g n ia ­
zda w  la sk u  F o u re a u x  w zię liśm y  k ilk a  tuzinów  
A nglików  do niew oli i zdob y liśm y  dziew ięć k a ­
rab in ó w  m aszynow ych . Ż yw e w alki działow e k o n ­
ty n u o w an o  dalej z p rzerw am i.

Na północ od M assiges (S zam pan ia) m inął 
dziś ra n o  fran cu sk i a ta k  n a  w ązk im  fro n c ie  bez 
sk u tk u .

Z obu  s tro n  M ozy w zm agała  się dz ia ła lność  
| a r ty ie ry i do w iększej gw ałtow ności. W czoraj 

ra n o  i dziś w  n o cy  ro zb iły  się n iep rzy jac ie lsk ie  
a ta k i w  odcinku  fro n tu  F le u ry . Je d e n  z n aszy ch  
p a tro li w ziął do n iew oli w e fran cu sk ie j pozy- 
cy i n a  pó łnocny-w schód  od SI. D ie cz te rd z iestu  
ludzi.

S łużba  lo tn icza by ła  w  ciągu  d n ia  i nocy  z 
obu  s tro n  bardzo  czynną. K ilka n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  a tak ó w  bom bam i w yrządziło  n iew ie lk ie  
w ojskow e szkody , a le  częściow o spow odow ały  
o fia ry  w śró d  ludności, ja k  w L aon, gdzie  je d n a  
k o b ie ta  zosta ła  c iężko z ran io n a , a  tro je  dzieci 
zab itych . N asi p rzec iw n icy  u trac ili siedm  sa m o ­
lo tów  w  w alce  p o w ie trzn e j, a  to  cz te ry  n a  pd- 
łu d n ie  od  B apaum e, a  po je d n y m  n a  po łudnio- 
w y-w schód od  A rras , n a  zachód  od  C om bies i 
koło  R oye. P o ru czn ik  W in tg en s  u n ieszkod liw ił 
dz iesią tego  i je d e n a s te g o  p rzec iw n ik a , p o ru czn ik  
H o chndorf dz iesią tego . C esarz  n ad a ł w  u zn an iu  
je g o  dzia ła lności p o ruczn ikow i b a r . A ilhausow i, 
k tó ry  koło  R oye p o k o n a ł fra n c u sk i dw upła- 
szczyznow iec, o rd e r „pour le  m erite* .

Wschodni teren wojenny: Z o b u  s tro n  d ro g i 
E k au -K ek k au  p u łk i b ran d e n b u rsk ie  w d a lszym  
ciągu  s taw ia ją  czoło s iln y m  ro sy jsk im  a tak o m  
m asow ym , k tó re  R o sy an ie  znow u  podjęli i k o n ­

ty n u o w a l i  aż  do  późnej no cy . W szy stk ie  te  a ta ­
k i za łam ały  się  w śród  najc ięższych  s tra t  n ie ­
p rzy jac ie la .

Z in n y ch  fron tów  n ie  don iesiono  o żadnych  
w y d arzen iach  o znaczen iu .

Naczelne kierownictwo armii.

KRONIKA-
K raków , n ied z ie la  23 lipca.

Objawy solidarności. W departam encie wojsko­
wym N. K. N. złożyło dla względów ideowych p ra ­
cę około 60 współpracowników. Aby tę przykrość 
w ynagrodzić szefowi departam entu, umieścili w 
ostatnim  num erze „W iadomości Polskich* szefowie 
innych departam entów  N. K. N. w raz z w icepre­
zesem p. Jaw orskim  niezwykle pochwalne dla p. 
Sikorskiego listy, pełne uznania i zachęcające go, 
aby w ytrw ał w trudnej walce przeciw swoim 
współpracownikom dotychczasowym.

Szef departam entu wojskowego pracujący od 
dwóch lat konsekw entnie na tyłach Legionów, za­
czerpnie z tych listów otuchę, że chociaż w spół­
pracownicy są z nim w niezgodzie, jednak wszy­
stkie inne departam enty są po jego stronie. Objaw 
solidarności szefów departam entów  N. K. N. ma 
na celu odstraszenie w szystkich innych w spółpra­
cowników, aby nie łączyli się ideowo z 60 współ­
pracownikam i departam entu wojskowego.

Zgon prof. Rudzkiego. Wczoraj zm arł w Krako­
wie w 54 roku życia dr M aurycy Rudzki, profe­
sor astronomii i geofizyki w uniw ersytecie Jagiel­
lońskim, dyrek tor krakow skiego obserw atoryuin 
krakow skiego, au tor wielu dzieł z zakresu m ate­
m atyki i astronom ii.
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W drugą rocznicę wojny.
D rugi ro k  w ojny  m ija... Na ru b ieżach  
R zeczypospolitej tk w ią  n asze  sz ta n d a ry  — 
B łyszczą p u rp u rą  św ieżej k rw i... P rzed  nam i 
P o tęg a  ciem na, co w ałczy za ca ry !

W  ca rsk ie  m u n d u ry  s tro jn a  „carska  h o rd a “; 
M oskal z n ad  W ołgi, K ałm uk , K irgiz dziki 
G ruzin  i T a ta r  — pędzeni batog iem  — 
S ztu rm ują , g in ą ! Z dzikim i ok rzy k i.

Pędzi law ina  n a  po lsk ie  okopy  —
U derza w ściek le , rozb ija  śię , g in ie ,
Bo tam  są  P o lsk i zm artw ychw sta łej s t r a ż e !
Bo tam  M yśl w olna ob jaw ia się  w Czynie!

P różne  w ysiłk i w asze, ca rsk ie  zb iry  — 
Szeregów  po lsk ich  nic zachw iać n ie  zdoła; 
K ażdą p iędź ziem i zrosi k rew  serdeczna, 
Lecz żo łn ierz  po lsk i o „p ardon" n ie  w oła!

Nie s tra sz n ą  d la  n as  śm ierć! Za n am i g ro b y  
Bieleją w szędzie —  k rzy ż  je  b ia ły  zuaczy,
Bo O dkupien ia  ju ż  n a s ta ła  chw ila!
Bo k rw i p o trzeb a , ab y  trą d  lcozaczy,

K tó ry  za tru w ał jad em  p o lsk ą  duszę 
S palił się  w, ogu iu  p o ryw u  św ię te g o !
A by  n ie  spodleć —  p o trz e b a  o fia ry  
I k rw i se rd eczn ej i życia d ro g ieg o !

D rugi ro k  w o jny  m ija... W  ogn iu  w alki 
K ują się lo sy  P o lsk i!... B agnetam i 
K reślim y w olnej O jczyzny g ra n ic ę ,
K rw ią ją  se rd eczn ą  znaczym y, grobam i.

Bo k to  chce w olnym  być, te n  m usi ducha 
U w olnić z k a jd au  g n u śn e j u le g ło śc i!
T en  m usi S z tan d a r w olności rozw inąć , 
W alczyć o fiarn ie , zw yciężyć lub  zg in ąć!

A. Pączek.
W polu, w lipcn 1916 r.

Obcy o sprawach polskich,
Turcy o Litwie i Polsce.

Za „W iadom ościam i P o lsk iem i" , k tó re  sp o rą  
ru b ry k ę  p ośw ięcają  re g e s tro w a n iu  g łosów  p ra sy  
cudzoziem skiej o sp raw ie  polskiej —  p rzy tacza ­
m y  poniżej c iek aw y  w yciąg  z p ra sy  tu reck ie j, 
św iadczący  o żyw em  in te re so w an iu  się i dużej 
sy m p a ty i opinii tam tejsze j w obec Polski.

„T urcya , k tó re j n a jw iększym  P ro g ie m  h is to ­
rycznym  je s t  R osya  i k tó re j ro sy jsk a  ekspan - 
sy a  grozi c iosem  śm ie rte ln y m  w  sam o jej se r­
ce — K o n stan ty n o p o l, m usi z n a tu ry  rzeczy  b a r ­
dziej, niż k to  in n y , sp rzy jać  P olsce i je j ro li 
dziejow ej, ja k o  „ s traży  p rzed  R o sy ą" . To też 
T u rcy a  n ie ty lk o  rozum ie , a le  też  poproś tu  w y ­
czuw a in s ty n k tem  w łasnej w olności sp raw ę  w ol­
ności P o lsk i. O dległość geograficzna , dzieląca 
T urcyę  od P o lsk i, n ie  p rzeszk ad za  je j w tra -  
fnem  u jm o w an iu  zag ad n ień  sp raw y  polskiej. 
P rasa  tu re c k a  n ie  p o p e łn ia  b łędu , ta k  zw ykłego  
w opinii k ra jó w  od n a s  dalek ich : n ie  u tożsam ia  
sp raw y  po lsk iej z ty m  sk raw k iem  ziem i, k tó ry  
u rzędow o ty tu ł „K ró lestw a  P o lsk iego" posiada . 
Pojm uje, że sp raw a  p o lska  n ie  je s t  ty lko  e tn o ­
g raficzną, a le  się  ro zsze rza  do pojęcia  tego , co 
n ieg d y ś R zeczpospolitą  n a sz ą  stanow iło .

U m ie o n a  n a  d a lek ich  te ren ach , w yjarzm io- 
nych  od R osy i, d o strzeg ać  żyw e czynn ik i tej 
sp raw y , tw orzące  z n ie j w ielk ie  na rzęd z ie  p rz e ­
ciw ko p o tędze  ro sy jsk ie j. T ak  też  ocenia  tu r e ­
cki dz ien n ik  „H ilal" w  k o resp o n d en cy ach  w o­
je n n y c h  w y jarzm ien ie  ziem  litew sk ich  i w szcze­
gó lności n a  p rz y k ła d  W ilna z pod  w ładzy  ro ­
sy jsk ie j. O m aw iając n a s tro je  w ileńsk ie  w p rz e ­
łom ow ej chw ili p rzech o d zen ia  W ilna z r ą k  ro ­
sy jsk ich  w n iem ieck ie , zaznacza  zn iechęcen ie  
ludności do rządów  ro sy jsk ich , p ra g n ie n ie  ich 
pozbycia  się  i oczek iw anie  p rzy b y c ia  w ojsk  n ie ­
m ieckich , n ie  ja k o  ob jaw  jak ieg o ś  szczególnego 
g e rm an o fils tw a , ja k ie jś  p la ton icznej m iłości do 
now ych, n iezn an y ch  w ładców , jen o  jak o  o d ruch  
w olnościow ych p rądów , do w łasn eg o  usam ow ol- 
n ien ia  sk ie ro w an y ch .

Z w ie lk iem  też  u zn an iem  p o d k reśla  k o re s ­
p o n d en t w o jenny  „H ila lu", d o b ry  znaw ca s to ­
sun k ó w  rosy jsko-po lsk ich , A hm ed  E m ine, „ rze­
te ln e  sy m p a ty e , ja k ie  żyw ią  P o lacy  w zględem  
T urków " o raz  żyw ą w trad y cy i pam ięć o p rzy ­
g a rn ięc iu  p rzez  T urków  w ielu  w y b itn y ch  em i­
g ran tó w  po lsk ich  z czasów  po lsk iego  w R osyi 
m ęczeństw a.

K o resp o n d en cy e  i a r ty k u ły  p ism a tu reck ieg o , .

do tyczące Po lsk i, p rzepo jone  są  szczerą  d la  P o ­
laków  p rzy jaźn ią  i w olnościow etn , h u m an ita r- 
nem  naszej sp raw y  trak to w an iem .

W 42-gim  n u m erze  ten że  sam  d z ien n ik  tu re ­
cki, om aw iając sp u sto szen ie  k ra ju , d okonane  
p rzez cofające się  w  ro k u  zeszłym  h o rd y  r o ­
sy jsk ie , d em ask u je  ob łudę  ro sy jsk ą , pozo ru jącą  
dzieło zn iszczen ia  rzek o m ą  o fia rnośc ią  p a try o - 
ty czn ą  ludnośc i k ra ju , p rzez R osyę straconego . 
J a k  w iadom o R osya, n iszcząc kraj ogniem  i sp u ­
stoszen iem  o raz  w y g an ia jąc  z P olsk i m asy  lu ­
dności cyw ilnej n a  tu łaczkę  bezdom ną na  
w schód, g ło siła , że s to su je  rzekom o m etody  z 
ro k u  1812. P ra sa  koalicy jna  A nglii i zw łaszcza 
F ran cy i pow ita ła  ten  dzik i a k t g w ałtu  z en tu - 
zyazm em  : „sław iono  — pow iada d z ien n ik  tu re ­
cki —  d u ch a  o fiarności lu du , k tó ry  pośw ięcał 
całe  sw oje dob ro  d la ocalen ia  ziem i R osyi, św ię­
tej R osyi. W  istocie  R osyan ie  zastosow ali tę  
ta k ty k ę  jedyn ie  w celu  e k s te rm in a c y jn y m , dla 
zn iszczen ia  e lem en tu  n ie ro sy jsk ieg o ..." .

„T ylko w  Polsce chcia ła  R osya  zostaw ić  za 
sobą  p u s ty n ię  do n iep rzeb y cia . W w ioskach  P o­
lesia  spa lo n o  n aw et d rzew a ow ocow e. I — do­
da je  d z ienn ik  —  g d y  po w ojnie b ęd ą  za ła tw ian e  
rach u n k i n a  k o n fe ren cy ach  dyp lom atycznych , 
pow inien  się  znaleźć k toś dla zażąd an ia  zad o ść­
uczyn ien ia  za te  zb rodn ie  o h y d n e" (sc. zb rodn ie  
R osyi na  P olsce dokonane).

Z anim  do tego  dojdzie, dochodzi p raw  sw o­
ich P o lska  ju ż  dzisiaj z pom ocą o ręża  w łasnego , 
t. j. Legionów , k tó ry ch  sze reg  pu łków  w alczy 
obok A u stry i i N iem iec, ja k o  zaw iązek  p rzyszłej 
arm ii po lsk ie j. D y sk u sy a  n a  tem a t te jże  arm ii, 
jej zad ań  i celów  po lityczno-narodow ych  oraz 
ro li doniosłej, ja k ą  o d eg raćb y  m ogia w dzisiej- 
szem  p rzesilen iu  w ojenuem , d o ta rła  z p ra sy  z a ­
chodn io -europejsk ie j i do T urcy i.

P ośw ięca  jej o sobny  a r ty k u ł („L a P o logne") 
d z ienn ik  „T an in ", a  za n im i i „H dal" pow ołu ­
jąc  się  n a  pow ażne zan iepoko jen ie  p ro jek tem  
arm ii po lsk iej w p ra s ie  czw órpo rozum ien ia  (cyt. 
„R adical"), k tó ra  m im o nożyc cen zu ry , przy- 
n iosła  w lej sp raw ie  o b sze rn e  sp raw ozdan ie , 
w zyw ając ob łudn ie , a b eznadz iejn ie  R osyę do 
rozstrzy g n ięc ia  w reszcie  sp raw y  polskiej w  m yśl 
żąd ań  Polaków .

O m aw iając stopn iow e sk łan ian ie  się sp o łe ­
c z e ń s tw a  K ró lestw a  P o lsk iego  k u  państw om  
cen tra ln y m , zb y t s iln y  n ac isk  k ładzie  a r ty k u ł 
n a  w pływ  w  ty m  k ie ru n k u  w ew n ę trzn y ch  zm ian  
w zarządzie  k ra jem  pod  obu  okupacyam i. M o­
m en t te n  n ie  da  się ta k  ła tw o  n a  odległość oce­
nić. W ym aga on  dok ładnej i szczegółow ej zna­
jom ości całego a p a ra tu  ad m in istracy jn eg o  i ró ­
żn o ro d n y ch  p rąd ó w  po litycznych , n u rtu jący ch  
ta k  w ew n ą trz  spo łeczeństw a, ja k  i w śród czy n ­
n ików  rząd zący ch  obu  m o carstw ".

U stóp Gewontu.
Zjazd gośui. —  Życie towarzyskie. —  Drożyzna.

Ruch turystyczny.
Zakopane, 20 lipca.

W brew  w szelk im  pessy m isty czu y m  oczek iw a­
niom , zw iązanym  z okolicznościam i w ojennem i, 
zw łaszcza z o fenzyw ą ro sy jsk ą , zjazd gości do 
Z akopanego  je s t znaczny , a  n aw et bardzo  zn a ­
czny . W dn ie  pogodne g w arno , ro jn ie  i tłu m n o  
n a  K rupów kach  i M arsza łk o w sk ie j; to a le ty  dam  
sw ein  bogactw em , a  n a w e t p rzepychem , b y n a j­
m niej n ie  p rzy p o m in a ją  tej ciężkiej chw ili, k tó rą  
p rzeżyw am y. W cu k ie rn iach  m iejscow ych  g ra  
m uzyka  i w szy stk ie  sto lik i zajęte . U P rzanow - 
sk iego , zw łaszcza w godzinach popo łudn iow ych , 
gdy  g ra  se k s te t ze sk rzy p k iem  p. W alczyńskim  
n a  czele, n iep o d o b n a  zna leźć  w olnego  m ie jsca .

Z naczny  też je s t ru ch  k o n certo w y  i te a tra ln y . 
Z k en ce rtan tó w  w ym ien im y prof. L alew icza i 
dob rze  zn an eg o  K rakow ianom  m łodego sk rz y p ­
k a . P ep ę  B arton ia . G rono  a rty s tó w  k rak o w sk ich  
w y staw ia  cały  szereg  sz tu k , p rzew ażn ie  z k r a ­
kow skiego  re p e r tu a ru , p rzyczem  w ro li o rg a n i­
za to rów  w y stęp u ją  pp. B iegańsk i i K o ch an o ­
wicz.

Jedn ak o w o ż chw ila osob liw a, k tó rą  p rzeży ­
w am y, p rzy p o m in a  o sob ie  — i „o fen zy w a" ro ­
sy jsk a  je s t  u lu b io n y m  tem atem  rozm ów . Z ak o ­
p ian ie  z o g ro m n ą n iec ie rp liw ośc ią  czek a ją  n a  
popo łudn iow y  pociąg  posp ieszny , p rzyw ożący  
dz ienn ik i k rak o w sk ie , i go rączkow o p rz e rz u ca ją  
k a r tk i, szu k a jąc  o s ta tn ich  d o n ies ień  i w iadom o­

ści z pola w alki. T a gorączkow ość o b jaśn ia  się  
po części tem , że Z akopane gości obecn ie  n ie ­
m ało o byw ate li w schodnio-galicy isk ich

W ie lk ie
w rażen ie  w yw arły  też w iadom ości o s tra ta c h  
L egionów , o śm ierc i W yrw y i S ław a, o ra n n y m  
B erbeck im  i M inkiew iczu. D użo bow iem  P o d ­
h a la n  biło się, ja k  w iadom o, pod M inkiew iczem , 
a  i sam  k o m en d an t dob rze  je s t  z n an y  w z a k o ­
p iań sk ich  kołach .

G dy ju ż  je s te śm y  p rzy  w ojnie i je j o fiarach , 
w spom nim y o żałobnej w ieści, k tó ra  n ad esz ła  
n iedaw no  i p o ru szy ła  św ia tek  g ó ra lsk i i ta te r ­
n ic k i: na  dalek im , a lb ań sk im  p lacu  boju  zg inął 
bardzo  p o p u la rn y  i zasłużony  p rzew odn ik  t a ­
trzań sk i I k la sy  — W ojciech T y lka  S u leja . S ze ­
roko  był zn an y  z bardzo  tru d n y ch  w yp raw  g ó r­
skich  i ze sw ej n iesłychane j s iły  fizycznej. 
P rzez  d ługie la ta  by ł członkiem  P ogotow ia r a ­
tunkow ego  w T a tra c h  i o fia rn ie  pe łn ił sw ą 
tw a rd ą  służbę . P am ię tn y m  np . je s t jego udzia ł 
w tru d n y ch  poszuk iw an iach  na  M ałym  Ja w o ro ­
w ym  za zag in ionym  K lim kiem  B achledą. Z p o ­
łudniow ej s tro n y  T a tr  nadchodzą  tak że  w ieści
0 s tra ta c h  w śród  p rzew o d n ik ó w  w ęg ie rsk ich  
(sp isk ich ); zg inąć m ie li: je d e n  ze S pitzkopfów
1 F ranz .

D rożyzna w Z akopanem  oczyw iście n iem ała , 
lecz c h y b a  n ie  w iększa , niż w K rakow ie. P en - 
sy o n a ty  p rzew ażn ie  odpow iednio  popodnosiły  
ceny  do 8 i w ięcej k o ro n  dziennie . Po re s ta u -  
racy ach  ceny  obiadów  w ynoszą  2 —3 K, je d n a ­
kow oż m ożna dostać  ob iady  znaczn ie  tań sze , 
np . u  św . Z y ty  k o sz tu ją  po 1*40 K. N iek tó ry ch  
a rty k u łó w  je d n a k  dostać  p raw ie  n iep o d o b n a , 
np . sp iry tu su  do p a le n ia ;  z cu k rem  też  n ie ła ­
tw o. N ajw iększą  k ie sk ą  je d n a k  je s t  b ra k  sk ó ry  
i n ie s ły ch an a  d ro ży zn a  o b u w ia ; o d b ija  się  to 
n a  ru c h u  w ycieczkow ym . O buw ie tu ry s ty c z n e  
(o ile szew cy w ogóle m ają  jeszcze ju ch t, g ru b ą  
sk ó rę  do zelów ek i gw oździe tu ry s ty czn e ) k o ­
sz tu je  9 0 — 100 K za p a rę ;  zw ykle  obuw ie  n ie  
o w iele tańsze .

P rzechodzim y do ru c h u  tu ry s ty czn eg o . N a tu ­
ra ln ie  zm ala ł znaczn ie  pod w pły  wem obecnych  
s to su n k ó w , byna jm nie j je d n a k  n ie  zan ik ł. — 
O w szem , zw łaszcza n a  ła tw ie jszy ch  tu rach , n a  
po lsk iej s tro n ie  sp o ty k am y  w g ó rach  spo ro  w y ­
cieczko wców, zw łaszcza — rzecz  n a tu ra ln a  —  
n iew iast. Ze sch ro n isk  po lsk ich  zag o sp o d aro w a­
n e  są  ty lko  d w a : M orsk ie Oko i H ala G ąsien i­
co w a ; n a to m ias t R oztoka, P ięć  S taw ów , C zar­
n y  S taw  n ie  będą  w  ty m  ro k u  zag o sp o d a ro w a­
ne . W ypada w tem  m iejscu  zaznaczyć, iż ceny  
p o traw  w M orsk iem  O ku, k tó re  w tym  ro k u  
n ie  są  reg u lo w an e  p rzez T o w arzystw o  T a trz a ń ­
sk ie, są  p o p ro stu  h o re n d a ln e ; np . p o d śm ie tan ie  
z z ienm iakaip i ko sz tu je  1'80 K itp . W w ęg ie r­
sk ich  sch ro n isk ach  rów nież  d ro ży zn a , a le  t a ­
k ich  ekscesów  je d n a k  n iem a.

Noclegi n a to m ias t s ą  m niej w ięcej w  ró w n e j 
cen ie: po 3 K  d ia  n ieczłonków . (W  M. O ku  i 
Popradzie). P iszący  te  słow a n ie  b y ł w e w szy ­
stk ich  'sch ro n isk ach  w ęg ie rsk ic h ; je d n a k  p rz e ­
w odnicy  w ęg ierscy  opow iadali m u, że dw a w ę­
g ie rsk ie  sch ro n isk a : m ianow icie  t. z. Ś ląsk ie , w 
D olin ie W ielickiej, o raz  p rzy  Z ie lonym  S taw ie  
k ieżm arsk im  teg o  ro k u  w cale n ie  b ę d ą  o tw a r ­
te. O pow iadali tak że  o w ielk ich  sp u sto szen iach , 
k tó re  w yrządz ił jo rk an  w la sach , ko ło  Szm e- 
ksu .

W górach  jeszcze  dużo śn iegu . Jeszcze  p rzed  
k ilkom a dniam i w idziało się u. p . Z m arz ły  S taw  
pod Z aw ratem  tak  g ru n to w n ie  zaw alo n y  śn ie ­
g iem , że  n a w e t b rzegi s ię  n ie  odznaczają . To 
sam o n a  W ęgrzech. Na H ińczow ych S taw ach  
leżą  jeszcze  zw ały  śn iegow e, H iń sk a  D olina w 
znacznej części pod śn ieg iem  i t. p .

Tow . T a trzań sk ie  o tw orzy ło  już sw e b iu ro  le ­
tn ie  w D w orcu, p rzy  K rup ó w k ach , gdzie p rz y j­
m u je  zap isy  członków , u d z ie la  in fo rm acy j, o r ­
gan izu je  w ycieczki i t. d.

B ardzo  sy m p a ty czn ą  now ością , w tu ry s ty ­
cznym  sezon ie  tego rocznym  są  w ycieczki d z ie ­
cinne . P ie rw sza  tego  ro d za ju  w ycieczka n a  Ły- 
san k i zg rom adziła  22 u czestn ików . W  ty ch  
d n iach  m a się  odbyć d ru g a  — n a  t. zw. „W ro ­
tk a" .

W p ro jekcie  podobno  są  obok  w ycieczek  c z y ­
sto  tu ry s ty czn y ch  tak że  w ycieczki p rzyrodnicze! 
(n a tu ra ln ie  d la  dorosłych ).

W śród  w yeieczkow ców  w g ó rach  sp o ty k am y  
bardzo  sy m p a ty czn e  g ru p y  sk au to w e , zgrabnie!
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uw ija jące  się  po śró d  k la m e r i żlebków  O rlej 
P erc i.

N a ogół jed n ak  w g ó rach  tego  ro k u  dość za ­
c iszn ie i spokojn ie . N ie jedna ścieżka, zw łasz­
cza n a  w ęgiersk ie j s tro n ie  z a ra s ta  traw ą . S po­
kój i cisza...

P ogoda  w początkach  lipca b y ła  w y m arzo n a . 
Od ty g o d n ia  je d n a k  le je  deszcz, a  G ew ont z a ­
k ry ł się  g ę s tą  zasło n ą  m gieł.

W górach  zim no p rzejm u jące  i p o n u ro . N ie­
k tó re  szczyty  i p rze łęcze  u s tro iły  się  w g ęs ty  
szron , a  m ro źn y  w icher p rzew ala  po n ich  cię­
żkie, w ilgo tne  gąszcze m gieł.

To też  w szyscy  z n iec ierp liw ością  w yg ląd a ją  
s łońca. C.

Jak Rosyanie ustępowali 
z Radomia?

W „u azec ie  R adom skiej*  z 20 b. m . z n a jd u ­
jem y  g a rść  w spom nień  z doby  w ycofyw ania  się 
R o sy an  z R adom ia:

„ D z i ś  m i j a  r o k ,  ja k  M oskale opuścili R a­
dom . P rzy p o m n ijm y  sob ie  sposobem  k ro n ik a r ­
sk im  ow e z p rzed  ro k u  zd arzen ia , k tó re  k ażd e ­
m u n a  zaw sze p o zo stan ą  w pam ięci.

W ielk ie  zw ycięstw o arm ij p ań stw  cen tra ln y ch  
pod G orlicam i z d n ia  2 m a ja  r. 1915, k to reg o  
następ stw em  ja k  w iadom o, było  p rze rw an ie  fro n ­
tu  ro sy jsk ieg o  n a  szerokości 60 k ilom etrów , o d ­
biło  się  w  R adom iu  ju ż  10 m aja  1915 r .  Tegoż 
dn ia  R adom ian ie  zobaczyli w odw rocie sz tab  
arm ii czw artej E w erta , k tó ry  p rzed tem  s ta ł k il­
k a  m iesięcy  w K ońsk ich  u  h r . T arnow skiego . 
S ztab  za trzy m ał się  k ilka  dni w R adom iu  w 
gm ach u  T ow arzy stw a  K redy tow ego  Z iem skiego, 
i n a s tę p n ie  w y ru szy ł dalej n a  w schód , do P u ­
ław . B ył to  p ie rw szy  zw iastu n  k lęsk i M oskali 
pod  G orlicam i, aczko lw iek  n ik t w R adom iu  n ie  
w iedział, w sk u tek  b ra k u  w iadom ości w p ism ach , 
o is to tne j k lęsce  w ojska  ro sy jsk ieg o .

12 m aja  p rzyszed ł ro zk az  ew akuacy i in sty tu - 
cyj rząd o w y ch  z R adom ia. Na sk u te k  tego  w 
p a rę  dn i póz'niej ew akuow ano  sąd  ok ręg o w y  r a ­
dom ski, izbę sk a rb o w ą , k a sę  g u b e rn ia ln ą , u ru ­
chom ioną p rzed tem  część B anku  p ań stw a , sąd y  
pokoju . K azano  rów n ież  w yjechać  u rzęd n ik o m  
P o lakom  do R osyi. W  R adom iu  zrobiło  się  sw o­
bodniej... Znać by ło  u b y te k  p o k aźn y  ludności, 
a  p rzed ew szy stk iem  zn ik n ę ły  z b ru k u  rad o m ­
sk iego  tw arze  R osyan , ta k  dob rze  zn an e  p ub li­
czności.

O kóło 20 m aja f ro n t ro sy jsk i zb liży ł się  do 
R adom ia n a  od leg łość 6 w iost i w ty m  s tan ie  
R adom ianie  m ieli n ap rężo n e  n e rw y  aż do 20 li­
pca. Z bliżen ie  się fro n tu  ro sy jsk ieg o  pod sam  
R adom  zaznaczyło  się  ca łym  szereg iem  p o ża­
ró w  oko licznych  w si i m ias teczek ; n ie  by ło  
dn ia , n ie  by ło  w ieczoru  i nocy , ab y  n a  n ieb ie  
n ie  w idać by ło  k ilk u  łu n  od pożarów ! B yły  to  
s tra sz n e  d n i!

P o żary  sp ro w ad za ły  do m ias ta  w dalszym  
ciągu  ty siące  pogorzelców  i uchodz'ców ; znów  
p rzy b y ło  R adom iow i ludności, lecz ja k ż e  innej; 
ludności ze wsi i m ałych  m ia s te c z e k ; w szędzie  
to  obozow ało, spało , chorow ało , u m iera ło !

W  dalszym  ciągu  n ieskończen ie  d ługich dw óch 
m iesięcy  czasu  p rzychodziły  ra z  w raz  now e ro z ­
kazy  co do ew ak u acy i lu d n o śc i; b y ły  n a w e t ro z ­
kazy , a b y  ca ła  lud n o ść  ew ak u o w ała  się  i co­
fa ła  się  w  g łąb  n a  w schód, w raz  z w ojskiem ! 
G dy je d n a k  ew ak u acy ę  ludności zostaw iono  na  
o s ta tn i m om ent, M oskale zajęli się tem  szcze­
rzej ew ak u acy ą  w szelk ich  fa b ry k  i zak ładów  
p rzem y sło w y ch  z R adom ia. U licą do ko lei c ią ­
g n ę ły  sz n u ry  w ozów, w yw ożące sk ó ry  z g a r ­
b a rn i tu te jszy ch ; ew ak u o w an o  rów n ież  w szelk ie  
m aszyny .

Z agięto  szczególn ie p a ro l n a  to k a rn ie  żelaza. 
P rzypuszczam , że w pam ięci R adom ian  n a  z a ­
w sze pozostan ie  w idok  p rze su w an ia  p o  b ru k u  
n a  d rew n ian y ch  w ałkach  o lbrzym iej to k a rn i z 
fab ryk : K ind ta . T o k a rn ia  b y ła  rozm iarów  o lb rzy ­
m ich ; n a  fu rę  w ziąć je j n ie  by ło  m ożna. A by 
ją  dostaw ić  n a  ko le j, około 30 żo łn ierzy  cią­
gnę ło  ją  p rzy  śp iew ie linam i n a  w ałkach  d re ­
w n ian y ch . P rzez  u licę  L u b e lsk ą  c iągnęli j ą  3

d n i ; n a  ro zk az  w y p ręża ły  się liny , żo łn ierze 
w ydaw ali ję k  i ca ła  to k a rn ia  p o suw ała  się  o cal 
lu b  dw a.

P ew nem  urozm aicen iem  w rażeń  by ło  zdejm o­
w an ie  dzw onów  z cerkw i na  ów cześnie  n a z y ­
w anym  placu  S oborow ym . Z dejm ow anie tych  
dzwonów' trw ało  p rzyna jm n ie j około dziesięciu  
dn i. N asatnprzód  m ozolono się ze spuszczeniem  
dzw onów  —  b y ły  już  na  d o le ; n a s tęp n ie , po 
p rzy jśc iu  coko lw iek  p om yśln ie jszych  w iadom ości 
z fro n tu , zac iągn ięto  je  n ap o w ró t n a  g ó rę . B yły  
n a  górze  p a rę  dn i — znów  zaczęto  je  spuszczać; 
zd jęto  je  już ' w tedy  na  d o b re  i n a  kolej odw ie­
ziono. P am ię tam y , ja k i niepokój zapanow ał w 
duszy  dość licznej rzeszy  R adom ian, gdy  zac ią ­
gn ię to  z pow ro tem  d zw o n y ; jak to , p y tan o  się, 
w ięc on i jeszcze p o zo sta ją?

Ruch pokojowy w Anglii.
P ra g n ie n ie  ja k  n a jp ręd szeg o  zakończeu ia  w oj­

ny w zrasta  w  A nglii co raz bardzie j. Nie o g ra n i­
cza się  ono ty lk o  do zw olenników  N iezależnej 
P a r ty i P racy , lecz obejm uje  tak że  coraz szersze  
ko ła  oby w ate ls tw a .

N iedaw no p rzesz ło  s tu  duchow nych  i człon­
ków  kościo ła  u n ita ry s ty czn eg o  założyło ligę po­
koju . A ugieiscy  kato licy  p rzy łączy li się  rów nież  
do ru c h u  pokojow ego. Z ałożyli oni m ianow icie 
ligę d la  poko ju  pap iesk iego , k tó ra  m a na  celu  
ro z sze rzan ie  odezw y pap ieża  w sp raw ie  z ak o ń ­
czen ia  w ojny.

B ardzo znam ien n e  są  słow a K aro la  B eau  
ch am p a w  piśm ie „E conom ist". P isze  on  m ia ­
now icie , iż sp raw a , za k tó rą  A nglia w alczy, je s t 
zupełn ie  ja sn ą  i n adszed ł czas, ab y  zbadać , ja ­
k a  is tn ie je  ró żn ica  m iędzy ang ie lsk im i w a ru n ­
kam i pokoju  a  takim iż w aru n k am i in n y ch  p ań stw  
i czy jeszcze je d e n  ro k  stra sz liw y ch  s tra t  w ż y ­
c iach  ludzk ich  i w m atery a łach  zm ietli w czem 
tę  różn icę .

„ Jeśli w zb ran iam y  się  obecn ie  —  pisze on  — 
d y sk u to w ać  n ad  w aru n k am i pokojow ym i, to b ie ­
rzem y  na  sieb ie  odpow iedzialność za jeszcze 
jed en  ro k  w ojny, lub  n aw e t w ięcej*.

„L ab o u r L eader*  p row adzi tym czasem  p ro p a ­
g an d ę  za p o d p isy w an iem  m em o ry a lu  poko jow e­
go. D zien n ik  te n  p rzy n o si sp raw o zd an ia  z ca ­
łego  sze reg u  zg rom adzeń , k tó re  doskouale  się 
udały .

W D uudee p rzem aw ia ł tow . M acdonald. W ska­
zał o n  w sw ej m ow ie n a  to , ja k  zb rodn iczą  je s t 
rzeczą  k azać  ludziom  g in ąć  i to' ludziom , k tó rzy  
n ie  w iedzą, d ia  jak ieg o  celu  w łaściw ie pośw ię­
cili sw oje życie.

N iezależna P a rty a  P racy  stoi u a  stan o w isk u , 
iż żad en  rząd  i żad en  g a b in e t n ie  pow inien  
w ciągać n a ro d u  w ja k ą ś  po litykę , n ie  z a p y ta ­
w szy  go p ierw ej. P a r ty a  w ierzy  w zasad ę  n a ­
rodow ościow ą jak o  podstaw ę do sam o rząd u  i 
chce s tw orzyć  w ielką m ięd zy n aro d o w ą o rgani- 
zacyę, k tó ra b y  m iała  m oc un iem ożliw ian ia  ro z ­
m aitym  narodom  rozpoczynan ie  w ojen.

R ów nież i n a  tem  zgrom adzen iu , k tó re  p rzy ­
ję ło  rezo lucyę pokojow ą, zeb ran o  w iele podp i­
sów  pod  m em orya ł pokojow y.

Z ałożona ubieg łego  ro k u  w zw iązku  z k o n ­
g resem  poko jow ym  kob ie t w H adze an g ie lsk a  
sek cy a  m iędzynarodow ej ligi k o b ie t o d b y ła  n ie ­
daw no  w G iazgow ie k o n fe ren cy ę , n a  k tó re j o- 
inaw iano  sposób  p ro w ad zen ia  kam p an ii poko­
jow ej. K o n fe ren cy a  ta  uchw aliła  n a s tę p u ją c ą  
rezolucyę:

„K onferencya  kob ie t, p rze ję ta  zg rozą  z pow o­
du  ok ropności w ojny i bezm yślnego  m ord o w a­
n ia  ludzi, w zyw a w szy stk ie  k o b ie ty , a b y  p rz y ­
łączy ły  się  do ligi, celem  zap ro tes to w an ia  p rz e ­
ciw ko daiszem u  p rzec iąg an iu  w ojny . K o n fe ren ­
cya zobow iązuje  się  użyć w szelk ich  m ożliw ych 
środków , ab y  sw oim  w piyw em  przeciw działać  
w zra s ta jącem u  w śród  m łodzieży  duchow i mili- 
taryzmu*.

M iędzynarodow a liga k o b ie t je s t  o rg an izacy ą  
k o b ie t b u rżu azy jn y ch . C złonk in ie  an g ie lsk ie j 
sekcy i p o p ie ra ją  ró w n ież  bardzo  go rliw ie  zb ie ­
ran ie  podpisów  pod  m em o ry a łem  pokojow ym .

Otwarcie kuchni wojennych 
w Wiedniu.

W e w to rek  1 s ie rp n ia  I. w iedeński zw iązek 
kuchn i ludow ych o tw iera  sześć kuchn i w ojen­
nych, a m ianow icie  w dzieln icy  IV  na 500 por- 
cyj, w dzieln icy  V na  200 porcy j, w dzielnicy VI 
na 200 porcyj, w dzieln icy  VII na  300 porcy j, 
w dzieln icy  VIII n a  300 porcyj i w dzieln icy  IX 
na 200 porcyj.

Celem  uregu low an ia  czynności w tych k u ­
chn iach , ob iady  w ojenne w y d aw an e  b sd ą  ty tk o  
w czasie od godz. 11 do lU /a  i od I do 1 Va.

P o traw  nie będzie m ożna spożyw ać na m ie j­
scu, lecz każdy  będzie m usiał p rzy jść  z w łasneu i 
naczyn iem  i zab rać  sobie  obiad.

Co do po traw , to będzie na  zm ianę 0 ‘3 litra  
zupy  i 0 5 litra  ja rz y n , lub  0 ‘3 litra  zu p y  i 20—30 
dekagram ów  p o traw y  m ącziiej.

Z gtoszenia ua  spożyw an ie  p o traw  b ęd ą  p rzy j­
m ow ane w k u ch n iach  w ojennych  w p ią U i i so ­
boty. P o t. a wy będą p rzygo tow yw ane  ty lko  w 
takiej ilości, na  ja k ą  op iew ają zgłoszenia. K ażde 
zgłoszenie będzie p o tw ierdzone  przez zarząd  k u ­
chni w ojennej i ty lko  za okazan iem  p o tw ie rd ze ­
nia m ogą być w y d aw an e  p o traw y .

Prasa paryska podczas wojny.
Gazety szwajcarskie podają następujące szcze­

góły o ptasie paryskiej: W szystkie pisma, które
pozostawały w jakichkolwiek stosunkach z Niem­
cami, jak „Gil Blas*, zniknęły z powierzchni zie­
mi lub —  jak „Journal* —  musiały zmienić w ła­
ściciela. Dzisiaj niema w całej Francyi ani jedne­
go dziennika łub czasopisma, które osobiście lub 
w zakresie dziennikarskim  byłoby zw iązane z in ­
teresami kapitalistów albo polityków niemieckich, 
austro-węgierskich lub nierniecko-szwajcarskich. Po- 
średnio nawet.

Nakład podczas wojny powiększyły tylko te 
dzienniki, które głosiiy hasto walki bezwzględnej 
z Niemcami i odradzały od zawierania pokoju 
przedwczesnego.

Prym  trzym a tutaj dziennik „Petit Parisien*. 
Jego nakład dzienny wynosi 2,129.940 egzempla­
rzy. Jest to notorycznie największy nakład gaz,ety 
na świecie.

Dziennik, ulubiony w sferach wojskowych — 
„Echo cle Paris* bije dziennie 700.000 egzem pla­
rzy, „Journal" 300.000, „Matin* zaledwie 200.000, 
„ Nouvelłiste de Lyon", poważny dziennik pro- 
w incyonalny 150.000, „Action francaise* Leona 
Daudeta 60.000, „La Victoire* byłego antym ilita- 
ry sty  Hervego 200.000 egzemplarzy, „Librę Paro­
le* i „Gaulois* po 50.000, „Liberte* 70.000, „Fi­
garo* 70.000, „Croix*, organ skrajnie katolicki
30.000, „Temps*, dziennik wieczorny, tłómaezący 
inteneye m inisterstwa spraw  zagranicznych, 30.000, 
„Journal des Debats* ‘20.000. Dziennik socyalisty- 
czny „Hum anite* ma 70.000 egzemplarzy nakładu, 
„Radicai* i „Rappel* po 20.000, „Bataille* 10.000
egzemplarzy.

Nadto rząd francuski przypuścił do rozsprzeda- 
ży dwa dzienniki dem okratyczne francusko-szw aj- 
carskie „Tribune de G eneve“ i „Gazette de Lau- 
sanne*. Sprzedają one w samym Paryżu dziennie 
do 60.000 egzemplarzy, gdyż podają kom unikat 
wojskowy niemiecki, którego gazety francuskie nie 
drukują.

Z K R A J U .
Z P. K. N. w Nowym Sączu. Z ram ienia Naczel­

nego Komitetu Narodowego odbyła się tu  lustra- 
cya kasowości P. K. N., która stwierdziła, iż od 
czasu podjęcia ua nowo czynności P. K. N. tj. od 
lipca 1915 r. przychody w ynoszą ogółem 18.461 
kor. 58 bal., w czem już mieści się przychód fun ­
duszu tarczowego, wynoszący 5023 kor. 73 hal., 
tudzież dobrowolne ofiary, z pośród których w y­
różnia się kwota 4464 kor. 04 hal. złożona przez 
kolejarzy, i kw ota 3281 kor. 56 hal. złożona za 
przyczynieniem  się urzędników  podatkowych. Lu- 
stracya stw ierdziła sum ienność i racyonalność w 
prowadzeniu ksiąg, jak również, iż w ydatki pô - 
czynione są uzasadnione isto tną potrzebą, a stw ier­
dzone odpowiednimi alegatami.

f  W Jk WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO-
I .1 11 l i  1 W l Ok SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU-D R U K A R N I A w  ® *  *  *  STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

W  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 ===== PRZYSTĘPNYCH CENACH.
s a n
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©dfazdte pociągów z Krakowa. Prz^lasd^ pociasów do Krakowa,
Pociąg |M-umerj0 .godziniej Pora dnia do P o ł ą c z e n i a

Pospieszna 5* 5'48 rano Lwowa w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy Uo | 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

Osiowy 1S 6T0 » Wiednia

w Trzebini do Szczakowy. Dęblina, l.ubli- I 
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo- 3 
gumiuie do Wrocławia, Berlina; w Świno- J 
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber­

na, Óiomuńca, Pragi

”
51 6'35 » 9

w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 
Ząbkowice)

Pospieszny 7 6'45 9 Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska

| Osobowy 47 A 7'05 »
Oświęcimia 

(przez Skawiną)
1 , 6281 8-15 V Kocmyrzowa

! -
25* 8'38 9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 

do N. Sącza, Orłowa. Krynicy, Jasła, Gor­
lic, Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlicw 27 9'20 9 9

. 51 A 9-30 9
fi. Saeza-Zakopane- 
pa (arze: Sucha) w Kalwaryi do Wadowic

[ ”
20* 10'00 przedpoł. Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 

do Wrocławia; w Boguminie do Wrocła­
wia, Berlina; w Swinowie Witk. do Opa­
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca. Pragi1 ^

22 10T2 9 " 9

■ 51 11-30 9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Dębicy do i 
Rozwadowa, Lublina

1 9 U 167 1-15 popeł. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Ska-winie do j 
do Oświęcimia

I ” 24 1-40 • CświĘCIma 
(przez Trzebinia) w Oświęcimiu do Berlina

1 9 26 1-52 * Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli- j 
na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice) j

1 „ 54 2'02 . Wiednia

j Pospieszaj . 2 2-45 9 9 w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza­
wy (przez Ząbkowice)

j 1 .3-10 9 Lwowa w Dębicy do Rozwadowa. Lublina
\ Osobowy 11* 5’15 9 » w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do

‘ ,, 13 5-25 9 • Rozwadowa, Lublina. Przeworska

9 28 620 9 Wiednia w Oświęcimiu do Ber. i n a ; w Przerowie do 
Berna, Ołomuńca. Pragi

r> 6293 640 9 Kocmyrzowa

1 » 23 6-50 9 Tarnowa w  Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do N./Sącza, Orłowa, Jasia, Zagórza, Gorlic

1 * 30* 8-25 wieczór Wiednia w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia. 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Oiomuńca. Pragi j9 32 8-35 > 9

•j 55 10-00 w nocy Lwowa w Tarnowie do Jasia, Gorlic
Pospieszny 6 * 1035 »» Wiednia w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w j 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi9 8 10-45 V »
Osobowy 53 A 11-00 9

M. Srtza-Iaaspaoe- 
go (przez Suchą) |

Pociąg jNumerlO gofrne Pnra dnfaj Od P o ł ą c z e n i a

GsPtawy J 53

Paspeszny

1S

5*

Osobowy i 6276
a - i  A

19

1 - 5 6 w nocy Wiednia

5-40

7 - U 0

7 '1 5

7-28

Lwowa

Wiednia

Kocmyrzów;

w Trzebini ze Szczakowy. Dęblina. Luoii- 
na, Kowla, Warszawy

w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za­

górza, Jasia, Stróż, Gorlic,
w Przerowie z Ołomuńca i Bema; w Swi­
nowie Witk. z Opawy; w Bogunpriie z Ber­

lina i Wrocławia

ii. Sącza i Zakopane­
go (przez Stój)

Wiednia

28 A 7-35
S-30

2/ 8 - 4 5
20*
22
5 1 _

29

54

Pnsp eszny i

Gsnbswy j 52 A

9 35
9'45

Tamowa
Wiednia

Lw owa

10-20 j grzedpoł. j _ Wiednia 
12'32 | popoł.i Trzebini

1-30

2 ' 3 0

2-59

3-30

Lwowa

w Skawinie z Oświęcimia

w Przerowie z Oiomuńca, Pragi.i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­

nie z Berlina i Wrocławia
w Bierzanowie z Wieliczki

w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc. Warszawy
w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa­
dowa: w Tarnowie ze Szczucina; w Bie­

rzanowie z Wieliczki

w Trzebini ze Szczakowy. Dęblina, Lubli-
 _________na. Kowla

w Tarnowie z Orłowa, M. Sącza; w Pła- 
szowie z Wieliczki

w Rzeszowie z'Jas.a. Goriic

Wiednia
iv Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 
Witk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 

Wrocławia
jN. Sącza i ?asapane- 
; go (rrriStó) | w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic

6żS6

11*

13

30*

1 5

4'r(d ; 

4'42.'

Kocmyrzowa

4'52

7'50

8'00

9 14

Pospieszny 1 6 *  1 1 0 - 0 0

wieczór

w nocy
"i __s i _ui-io |

(sitowy 1 U 196 j l i '00 j

, Wiednia

Brzeclawy

Lwowa

Wiednia

Lwowa

Suchy

w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Bema; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­
nie z Berlina i Wrocławia; w Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i War­

szawy
w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar­
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, 
Szczucina, Gorlic; w Bierzanowie z Wie­

liczki
w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z  Berlina, Wrocła­
wia ; w Trzebini ze Szczakowy’, Dęblina, 

Lublina

ze Zwardonia, Żywca

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko dó przewozu osób wojskowwych, [

*)J?ocia£fi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowych, --J

J a

w Krakowie
ui. Sławkowska L. 1

fi. Hen. fi. MM, E. Weids i Me
Księgarnia wa Lwowie {Hofal Georgea)

Otrzymaliśmy na skład głów ny książkę Hermana 
Dianiantfa p. t .:

zawiadamia, że świeży transport m akaro­
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Eidamer nadszedł do Krakowa.

wooocsąoi, poa/ipy
wszelkiego rodzaju oraz rsperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Schroli, filia Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości 3tudzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  S ZTU - §
O CZNYCH i SPECYAINYGH LECZNICZYCH □□  □
□  pod firmą □

|  K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
g  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. jjrj 

Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WOSSY O 
jr{ MINERALNE, odpowiadające sldadem chemicznym D  
“  wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, 1? 
"  Maryenbadzkiej, Ilomburg, Kissingen, tudzież spa- 
*-* cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 121

Ghloniec

wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vic 
*-* Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, ' ’ ' '

g  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna z prze- £-3 
pisuProf. Jaworskiego.—-Sprzedaż częściowa w apte- O

y  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. G  
□  □

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena l(. 4'-—, z przesyłką K. 4 ‘50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako — -  g
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie \ do praktyki potrzebny każde-
i u zn a n ie  w  całej p rasie . Obecnie wypuszczone przez i go czasu do tirmy. Franciszek
Cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku i ^jQ G> jubiler, Kraków, Rynek

. . . .  , ? . i główmy 46, I. p., Lima A-B.każdego , k to  się in te resu je  p rzeszłością i p rzysz łośc ią  °
Galicyi.

3o nabycia we wszystkich księgarniach.

H][5 ](5 Jgj[5 ]lo][5 ][Dijnj[5 jjail51

Uczeń
celujący 

IV. k I a s v g i m n a z y a I n e J

poszukuj® lekcyi,
ewentualnie przygst owuj e do 
egzaminów poprawczych — spg-

cysinoóć Język niemiecki. • ' 
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym . N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

Również przyjmie się kilku j Z O a k O I T l i t^  Ś r O M

i i i  H M .  I
| skowe w proszku. Przesyła za 
pobraniem pocztówem K 7-50 

w woreczkach 5-cio klg.
Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w  

p . C s c n ó w .

Akcyjne

J [
firzsdtsm SoIcIMifii I Wiśniewski

poszukuje kilku samodzielnych

monterów
do prowadzenia większych ro ­
bót elektrycznych na prowin­
cja, — Oferty nadsyłać pod 
adresem biura w Krakowie, 

ulica Dominikańska 3.

Iłowali 
i s t o l a r z y

p o s z u k u j ©  s 
F a b ry k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u .
SI III lilii! ES fUlUli] 131

K S IĘ G A R N IA  i D R U K A R N IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydała i poleca:
M ieczysław  $«fereśi»fsr

P rze w o d n ik  s to la r sk i
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zw y-! Ślusarze, m aszyn iśc i, pa

Potrzefin i

Geomeira
wychodźca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia; Hcnzel, Kraków. 
XII. ulica T. Kościuszki L. 1.

Oo wynajęcia
Pokój umebiowany

ty lko  d la  p ań .
Wiadomość -w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Krabów, 

ulica Gołębia L. 2.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: PmaaYJici.

  _ zwy­
czajnego i zbytkownego m ateriału i technologii mecha- j la c se , b e d n a rz e ,  112u ra rz e
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania! { Jnni inteligentni roho 'Jsonfitur, od szumowany, bez 
wyrobów- d r^ew njw l^barw em i^zdobn ictw a i imitacyi, j tn(cy> d a ją c y  się w y- ; kart. cukrowych poleca

Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze ! k sz ta łc ić . /.g ło szen ia  | 
kazem 5 kor. 50 h a l j szczegółow e do  Rafinery i

(Za zaliczką ze względu na koęzt nie wysyła się). W U strzykach dolnych, i U i. K Ś T R l & l i c k a  1 5 .

dru-ornia Ludows, Krakaw, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).

„Laktol1


